            Bakteria Staphilococcus odporna na antybiotyki!

Tak szokujący artykuł, który ukazał się w “The New England Journal of Medicine” stwierdza, że bakteria Staphilococcus aureus stała się odporna na cały zestaw “beta-lactam” antybiotyków włącznie z peniciliną. Tę informację potwierdziły również najwyższe autorytety medyczne. Ich opinie można było przeczytać w licznych czasopismach min. w “Chicago Tribune” lub posłuchać w różnych audycjach radiowych.

Również telewizja polska w ubiegłym miesiącu informowała nas o dużych kłopotach z bakteriami w krakowskich i szczecińskich szpitalach.

                             Co powinniśmy robić? Czy można się zarazić?
Zadaniem systemu odpornościowego jest usuwanie z organizmu wszelkich toksyn i ciał obcych (np. obumarłe komórki). Gdy jednak ilość toksyn przekroczy możliwości wydalenia - odbija to się na naszym zdrowiu. Organizm szuka innej drogi ujścia min poprzez: wysypki, krosty, liszaje, egzemy. Gdy ten sposób nie skutkuje, toksyny odkładają się w tkankach: stąd zwyrodnienia stawów, bóle i sztywnienia mięśni, niedomagania organów wewnętrznych: marskość wątroby, cukrzyca albo cysty, torbiele, guzy itp. Nasz organizm jest sukcesywnie zatruwany zwłaszcza pożywieniem. Mimo, że robimy zakupy w sklepach ze zdrową żywnością, to nigdy nie wiemy, czy sprytni producenci nie dbają tylko o swój interes. Napiszą, że produkty są bez konserwantów, ale okres przydatności do spożycia... wystawią na lata. Niezdrowe jedzenie, zanieczyszczone powietrze, stresy itp. powodują, że nasza kondycja zdrowia jest coraz słabsza. Duża ilość zarazków z łatwością ma możliwość dostania się do naszego organizmu poprzez otarcia naskórka, zranienia skóry oraz nadżerki śluzówki w jamie ustnej, drogach oddechowych, przewodzie pokarmowym lub układzie moczowo-płciowym itp.

A oto inny przykład zarażenia.

Johan Stephenson w publikacji w American Medical Association pod tytułem “Czy powszechnie stosowane procedury i praktyki medyczne mogą przekształcić łagodne zakażenie Candida w śmiertelne?” - odpowiada TAK mogą. “Śmiertelność wśród pacjentów z uogólnioną grzybicą dochodzi do 30%, a głównie narażeni są pacjenci w oddziałach intensywnej terapii, rekonwalescenci po zabiegach operacyjnych, po przeszczepach...”. Wniosek jest więc taki, że trzy osoby na dziesięć, po udanej operacji, umiera na skutek... niegroźnego zakażenia drożdżakiem.

                                          Jesteś chory?
            Może nie wiesz o tym, że ZABIJA CIEBIE  bakteria, grzybica… 
JAKIE SĄ OBJAWY ZAKAŻENIA DROŻDŻAKIEM. 

- Drożdżyca przewodu pokarmowego.

Jelito grube - zaparcia, po których następuje biegunka, nocne bole brzucha będące objawem nadżerek.

Jelito cienki - wzdęcia i gazy po posiłku (kolka).

Żołądek - nieżyt z uczuciem pustki, skurcze.

Przełyk - pieczenie na skutek istnienia nadżerek.

- Drożdżyca odbytowa (hemoroidy).

Drożdżaki w kale bardzo często podrażniają śluzówkę odbytową (pieczenie, zaczerwienienie, świąd, ból). Śluzówka w okolicach odbytu może być lekko obrzękła (“wiecznie mokra”). Uwaga! wieloletnie zapalenie śluzówki odbytowej - to ewidentny stan przed rakowy i należy go bezzwłocznie wyleczyć.

- Flegma w gardle.

Czasami przylega do podniebienia tak mocno, że trudno ją przełknąć, co zmusza do bezskutecznego odchrząkiwania i prowadzi do “wieczne chrypki”. Gęsta wydzielina to objaw drożdżaka, a ponieważ stan ten trwa od niepamiętnych czasów, to chory myśli, że tak musi być.

- Grzybica drożdżakowa dróg moczowo-płciowych.
Lekkie swędzenie i piekący ból podczas oddawania moczu, ucisk w podbrzuszu, częstomocz z ciągłym wrażeniem potrzeby oddania moczu, a nawet oddawaniem moczu “po kropelce”. U mężczyzn powoduje obrzęk gruczołu krokowego (prostaty) tworząc stany przed rakowe, a u kobiet prowadzi do zakażenia pochwy i sromu z obfitymi ropnymi i serowatymi upływami aż po stan zapalny oraz do nie trzymania moczu w starszym wieku.

- Grzybica drożdżakowa stóp i paznokci.

Cuchnące stopy (nawet przy szczególnej dbałości o czystość). Pęknięcia skóry a czasami nadżerki i wydzielający się wodnisty płyn.

- Brak odporności.

Skoro drożdżak wpuszcza do organizmu toksyny - zmusza tym samym nasz system odpornościowy do ciągłej walki ze skutkami oddziaływania tych trucizn, przez co system staje się coraz słabszy, mniej wydolny, a to z kolei prowadzi do szybszego pomnażania się drożdżaka. itd. itd. Czujemy czasami zimne nogi lub ręce a czasami mokre, spocone.

Migrenowe bóle głowy.
Gdy drożdżak usadowi się w głowie, towarzyszy mu uczucie rozsadzania i przelewania się mózgu oraz wypychanie gałek ocznych. Nie usunięcie tej blokady prowadzi do migreny, szumów w uszach, głuchoty na starość, a nawet poważnych zaburzeń wzroku.

“Wystarczyło tylko pomyśleć o zrobieniu czegoś, a już czułem się zmęczony - mówi Pan Wojtek z Glenview. Często towarzyszyła mi wręcz złość i pretensje do samego siebie a nawet i depresja. Próbowałem skorzystać z pomocy psychiatry, ale nic z tego. Gdy w końcu zdecydowałem się zrobić diagnozę na wirusy i stwierdzono Candida albicans, powiedziano mi: ”To Pana ciało cierpi, bo jest zatruwane, a trucizny przenoszone krwią stale podtruwają mózg”. Po kilku terapiach, gdy wszystko już ustąpiło, zrozumiałem słowa, które wypowiadali starożytni “W zdrowym ciele - zdrowy duch”.

- Zatkany nos.
Gdy w dzień, a najczęściej w nocy zatkana jest jedna albo dwie dziurki i towarzyszy temu wodnisty katar z kichaniem albo ropny przechodzący w zapalenie zatok. Z czasem dochodzi do kataru siennego, powstawania polipów, które są objawami istnienia dużej kolonii drożdżaków.

- Wrażliwe dziąsła i naloty w jamie ustnej.

Drożdżak powoduje samoistne pieczenie, czasami pod wpływem ostrych pokarmów a nawet zwykłych owoców. Występuje suchość w gardle, następnie zaczerwienienia, białe naloty, pleśniawki, paradentoza.

- Zmęczone powieki.
Towarzyszy temu szczypanie po niedługim oglądaniu telewizji, a także nadwrażliwość na światło słoneczne, dym i kurz. Efekt kolonizacji drożdżaka charakteryzuje się tym, że czasami po obudzeniu powieki są niemal sklejone. Oczy są często przekrwione, załzawione, podkrążone.

- Trądzik.

Najczęściej na twarzy: policzki, czoło, nos, kąciki ust; za uszami, na ramionach, plecach, pośladkach,

we włosach (łupież też jest odmianą drożdżycy).

- Dziecko śpiące z otwartą buzią.

Drożdżyca jamy nosowej jest niezwykle niebezpieczna, ponieważ grozi takimi powikłaniami jak: osłabienie odporności organizmu i związana z tym skłonność do częstego zapadania na: alergie czyli uczulenia, astmę, rozkojarzenie, znerwicowanie, krótkowzroczność, częste bole głowy, trądzik, choroby uszu i wiele innych.

- Brak koncentracji.

Szczególnie widoczny u dzieci przejawiający się tym, że nie można skupić uwagi na jednym temacie. Częste zapominanie czegoś i związane z tym roztrzepanie prowadzi do nieustannego sprawdzania: Czy zamknąłem drzwi? Czy wyłączyłem gaz?

- Nadwaga.

Ma podłoże w nieprawidłowo funkcjonującym układzie hormonalnym. Jedna z toksyn wydzielanych przez drożdżaka Candida jest zbliżona do hormonu przysadki i może rozregulować układ hormonalny człowieka.

- Bóle, mrowienia, cierpnięcia.

Drożdżaka można czasami odkryć w czasie wykonywania masażu. Przypomina on narośl na kościach albo wrażenie plasteliny przyklejonej do kości; kruchych drożdży, które po naciśnięciu sprawiają wrażenie kruszenia się. Najczęściej występują w okolicach czaszki, (bóle głowy, oczu), łopatki, łokcia, nadgarstka, pleców, miednicy itp.

Kevin Trudeau w “NATURAL CURES” pisze: 

Coraz więcej osób okazuje niezadowolenie z formy leczenia, która polega na dożywotnim połykaniu tabletek (nadciśnienie, cukrzyca, miażdżyca, lub inne zagrożenia) .W domowym koszyczku przybywa coraz więcej tabletek, a Twój organizm zanieczyszczany jest niewidocznymi bakteriami, które powodują, że lekarstwa działają już coraz słabiej. Drobnoustroje, bakterie, wirusy, grzyby, chlamydie, pierwotniaki (jest ich ponad 150.000 gatunków) zakłócają prawidłowe funkcjonowanie organizmu co może doprowadzić do poważnych i niebezpiecznych chorób. Są dosłownie wszędzie. Mogą usadowić się w dowolnym miejscu organizmu i tylko badanie pokaże, gdzie znajdują się ich największe kolonie. Np. Żyjąca w jelicie grubym bakteria (Escherichia coli) po przedostaniu się do krwi może spowodować ciężkie, często śmiertelne zakażenie organizmu. Bardzo uciążliwym pasożytem jest bakteria Helicobacter pylori, a do “rekordzistów” należy grzyb Candida albicans, która min. po przedostaniu się do jelita grubego pobiera z masy kałowej resztki substancji odżywczych co powoduje min. uśpienie całego naszego systemu odpornościowego. Dlatego tylko wyleczenie organizmu z zakażenia drożdżakiem jest szansą uniknięcia poważnych chorób i serii operacji. 

Według “Encyklopedii Zdrowia” drożdżak Candida albicans występuje u chorych z osłabioną odpornością wskutek długotrwałego stosowania leków, antybiotyków lub u osób wyniszczonych przewlekłymi chorobami. Ma to duży wpływ na centralny układ nerwowy czego efektem są: arytmia, kołatanie serca, skaczące ciśnienie, drożdżyca oskrzeli, nadczynność tarczycy, nocne moczenie u dzieci itp.

                       Czy istnieje dzisiaj jakiś sposób, aby sprawdzić, czy nie grożą nam 
            powyższe przypadki, czy można uchronić  się od “niespodziewanych” chorób?
Na pewno TAK. 
Wszystko zależy jednak od tego, jak dbamy o swoje zdrowie. Obecnie mamy już takie przypadki, że niektóre drobnoustroje, nawet po zażyciu silnego antybiotyku potrafią na ów lek się uodpornić, a jak prognozy mówią: ponieważ z roku na rok nasz system odpornościowy staje się coraz słabszy istnieje bardzo duże prawdopodobieństwo, że w niedługim czasie mogą powstać bakterie odporne na wszystkie antybiotyki. Jaki stąd wniosek dla nas? Czy należy tylko czekać? 

Na pewno NIE.

Dzisiaj sprostać naszym potrzebom może super nowoczesna aparatura, która jeszcze do niedawna stosowana była w NASA, a obecnie udostępniona jest już dla naszych cywilnych potrzeb, która w krótkim czasie, bez możliwości napromieniowania - postawi diagnozę całego ciała wyszczególniając poszczególne organy, ich aktualny stan kondycyjny oraz zagrożenia, które mogą się rozwinąć w najbliższych 12 miesiącach. Taka diagnoza daje szanse na wykrycie min. aktywnych: bakterii, drożdżaków, pasożytów, wirusów. Następnie po uzyskaniu dokładnych informacji wykonuje się krople homeopatyczne (dla każdej bakterii, wirusa) oraz specjalne terapie biorezonansowe, które często bez zażywania antybiotyków są w stanie- zlikwidować powyższe zagrożenia. Ta metoda może rozwiązać problem każdego z nas, któremu dzisiaj nie pomogły inne formy leczenia, każdemu z nas, który uznaje swoje choroby za “nieuleczalne”. 

